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>; T rw o g a  śm ie r te ln a ,  k tóra mię po 
t y m  up adku o p a n o w a ł a ,  n iemożność  oddy-  
chania,  m ar twa  nieczułość wszystkich c z ł o n ­
ków moich , k tór ych  zmysłowa draźl iwość 
z  n iewypowiedaianemi boleściami ścisnęła 
się w mej p i e r s i , okr opne  uczucie szyb* 
kiego jak  b łyskawica  upndku bez mo żno ­
ści z łagodzenia g o ,  p rzekonanie  o bezo- 
wocne'j mę ce ,  konwulsy jnemi  natężeniami  
spowodowane' j  , wszystko wzięte r a z e m  

było  dla mnie męczarnią  p i e k ł a ,  k tóre j  
opisać nie podobna .  Mróz  śmierte lny p r z e ­
chodził  p o m n i e ,  nic nie w id z ia łe m ,  ani  
s łys za łem , ty lko jakiś zgiełk pomieszany 
o bi j a ł  się niekiedy jeszcze o moje p r z y t ł u ­
mione uszy.  Nareszcie zdawało mi s ię ,  
jak g dy by  mi kto g łowę i piersi rozb i ja ł ;  
widz ia łem n iewyraźnie  pomieszaną massę 
rozmai tych  postaci i s t r a s z y d e ł , k tóre  p ły .  
n ą c ,  ku  minie z m i e r z a ł y ; czu łem ok ro p n ą  
odrazę i źle mi się robi ło.  D r ż a łe m  na 
wszystkich c z ł o n k a c h ,  k ła p a ł e m  zęba mi , 
zdawało  mi s i ę ,  ze raz  jeszcze będę mus ia ł  
rzucić się w morze  i mio ta łem  się W kon-  
wulsy jn ych  poruszeniach.  S tan  ten prze-  
rażający  t r w a ł  bez wątp ienia  czas d ł u g i ;  j 
pierwsze uczucie,  jakie sobie wyraźnie p r z y - I

pomnieć  m o g ł e m ,  b y ł o  w r a ż e n i e ,  k tóre-  
gom d o z n a ł ,  us łyszawszy g łos  K ap i t an a  
A s t o n ,  wołającego fla m ni e :  » Jakże ci
jest  teraz ?« Chcia łem m ó w ić ,  ale nie 
mo gł am.  Usta moje po ru sza ły  się nie wydając, 
g łosm  a Jesteś nu pokładzie  ,« r z e k ł  Ka­
p i t a n ,  ni  nie lękaj  się n iczego.« Poj -  
rza łem na oko ło  siebie. Zd awa ło  mi się, 
że wszystkie pory  c ia ła  mojego n ape łn io ­
ne są w o d ą ,  i że przez to wszystkie moje 
ne rw y na raz wstrząśnione zostały.  Cala 
czterdzieści godzin dręczony b y łe m  nie- 
znośnemi męczarniami.  Miem a łe m  , że nos 
m óy ,  uszy i usta,  tysiącami szpilek p r z e ­
bite. Lecz cze'mze b y ł y  wszelkie katusze,  
skoro cel mój osiągną łem !«

Nie  zd ajeż  się nam , że CzytaiąC tę 
h i s to ryą ,  czy tamy życie D e m o n a ,  k tór y  
przez innych Demonów Z przepaści  w y d o ­
byty,  p rzygotowuie  się do jakiegoś okro pne ,  
go czyntl.

Nowy bieg życia r o z w in ą ł  mu  się te ­
raz. ■— Tre lawnej  został  p i ra tem i k r ą .  
ż y ł  po morzach Wschodu.  W id o w n ią  dzieł  
jego b y ł  Ocean I n d y j s k i ,  b y ły  wyspy  A r ­
chipelagu . Indyjsk iego , cieśnina morska  
S undy ,  kraj  miłości  i zapala ; pod s topn ia­
mi szerokości ,  gd*ie wszystko życiem i 
wonią oddy cha ,  gdz.ie każda t r a w k a  zapa­
chami p r e s i ą k ł a , gdzie s łońce  pała  i za- 
b i j a ,  gdzie w ia t r  z w y c z a jn y  i e s t  upajają-



—  34 —

cem tchnieniem a r o m a t u ,  i gdzie wszy­
stko jes t  o lb rz ym ie ,  l is tek na  drzewie ,  
dusza człowieka i j ego namię tności ,  w ta­
k i e j  to  okolicy o b r a ł  sobie Tre lawoej  sie­
dzibę  , w ktore'j na długo pozostał .  U le  
de F ra n c e ,  M a d a g a s k a r  i k a n a ł  M o za m b i­
ku  b y ł y  to najda lsze  pu n k ta  zachodnie ,  
do k tórych  się jego wycieczki rozciągały.  
T u  p o łą c z y ł  się z pe wnym człowiekiem,  
równie  aw a n tu rn i c z y m ,  iak on s a m ,  nie 
troszczącym się równie  o środki zbogace- 
nia s ię ,  ala r o s t r o p n i e y s z y m , lubo  nie t y ­
le o d w aż ny m ;  b y ł  to k u p i e c ,  j ak  go Tr e -  
l awnej  n a z y w a ł ,  właściwie rozbóynik  i 
p r z e m y t n i k ,  p i ra t  z p r zeko na ni a ,  k tóremu 
z ła twośc ią  przychodzi ło  dow odzić ,  że zu- 
pe łnie  godziwą jest rzeczą napadać drugich  
rozbójników, kompani j  VVscbodnio - I ndyj -  
skiej wydzierać ska rby  niesłusznie na by .  
te , i ty m sposobem mścić się na ni ej za n ie ­
sprawiedl iwość monopol ium.  Otóż towa­
rzysz Trelawneja .  T a k  kształci ł  się cha ra ­
k t e r  Korsarza,  którego obraz p ie rwotny,  
p rzez  Lo rd a  Byrona  upiękniony,  nieśmier tel ­
ności p r zechowany został .  Wszakże Azya 
jest  s z k o łą ,  gdzie się nie ceni życia ludz- 
kiego , gdzie litości lub  pobłażenia nauczyć 
się nie można.  Żelazna ręka  powinna  tam 
władać t em pe ra m ent am i  z ognia.  P o d s t r e ­
fą o lbrzymie j  n a t u r y  niknie człowiek i 
war tość jego. T r e l a w n e j ,  jako rozbójnik 
morsk i  na wschodzie,  występując  pod przy- 
br a n e m  dziwnem nazwiskiem Ueonaloisa,  
b y ł  zupe łn ie  z da tn ym  do roli, k tórą  pr zy­
b r a ł ;  p rzemoc i chytrość b y ł y  to jego cno­
ty ;  śmierć czekała każdego ,  kto *ię mu 
sprzec iwia ł ,  a w tej to ciągłej  kolei walk ,  
mor de rs tw ,  niebezpieczeństwa,  dzikich rozko­
szy i śmiałych  czynów,  w te'm n ieus tan - 1 
nem pojeniu się krwią ,  u p ły w a ło  życie j e ­
g o ,  niekiedy tylko  p rz e ry w a n e  uniesienia­
mi  szlachetniejszych przymiotów j ego d u ­
szy.  Tkl iwość dobrego pierwotnie serca 
j e g o ,  od kolebki  w jego wnętrzu zapar ta ,  
tudzież g łę bo ki e  zamiłowanie na tury ,  odzy.  
w a ł y  się w nim niekiedy jeszcze z czaro­
dziej ską si łą.  By ło  to niebo groźnemi  
bu r s  obłok-. .ni  o s u t e ,  z którego  czasami 
ty lk o  i to chwilowo b ł y s n ą ł  kaw a łe k  b ł ę ­
ki tu.

Pomi ja jąc  krwawe i przeraża jące pr zy­
gody Korsarza  Ang ie l sk iego ,  idźmy raCze'y

za jego  opowiadaniem po mnie'j okropnej  
d r o d z e ,  i pos łuchajmy kilka rzadkich wy ­
d a r z e ń ,  w k tóre  awanturn icze  życie jego 
tak  bardzo obfi towało.  Młoda  A r a b k a , 
imieniem C e la , by ła  czas d łu g i  towarzy .  
szką jego przypa dkó w i wypraw.  P a ł a j ą ­
ca ku n iemu tkl iwą przychylnośc ią ,  wier­
na i n iewinna  , ognista jak A n ty lo p a ,  jest  
ona  w tej  history j j edną  osobą niewieścią,  
k tóra  czyni p rz y je m ne  wrażenie.  Cela  i 
Trelawne' j  dzielili wespół  tę n ieus tanną  
zmianę l o s u ,  po łą czon ą  z życiem tak  szcze- 
golne'm i awanturnicze'm.  Dnia pewnego 
szli razem po brzegach  skalistych wyspy  
Borneo.  Szelest  w liściach drzewa i po­
jawienie się p t a k a ,  k tórego  tam fa o n e m  
zowią,  zwróc i ł y  ich uwagę. Zoologi ja A r t -  
bó w,  cokolwiek p rze są dna ,  jak wszystkie 
ich umie ię tno śc i , tw ie rdz i ,  że p ta k  f a o n  
zapowiada bliskość tygrysa.

u Miej się na ostrożności  w r zek ł a  Ce­
la , n pat rz ! f a o n , a więc i tygrys  musi 
bydź  nie daleko.«

» Karabin  mój b y ł  nabi ty;  wsadzi łem 
drugą  jeszcze k u l ę ,  opa r łem b r o ń  o skałę i 
postanowi łem oczekiwać napadu  zwierza 
tego. Gd yby  mi się nie b y ło  u d a ł o  zabić 
tygrysa  za pierwszym w y s t r z a łe m ,  mog l i ­
śmy rzucić się w morze i dostać się do 
sza lupy,  nie daleko s tamt ąd  stojącey.  U- 
kry ii śmy się za k r z a k i ,  gdy  szelest  w l i ­
ściach t r w a ł  ciągle. Ku  mojemu wielkie­
mu zadziwieniu u j r z a ł e m  zamiast  ty gry sa ,  
wychodzącego  z chaszczów bardzo s ta rego 
człowieka , okry tego  ca łkiem włosami.  
Chcia łem powstać i p rzemówić  <fo n iego ,  
ale Cela za t rzymała  mię i znak  d a ł a ,  że- 
bym milczał .  Starzec * wielką uwagą o- 
beyrza ł  się w k o ł o ,  schyl i ł  się, ażeby po.  
p a t r z e ć ,  czy nie ma kogo w pobl i sk ośc i , 
a pote'm znowu się podniósł.  Gdy się wy.  
p ros to w ał ,  m o g łe m  się dokładnie' j  p rzy.  
pa trzyć całej j ego szczególne'] postaci.  
Jego nadzwycza jna  chudość , d ług ie  o k r y .  
wające go włosy ,  wysokość wzrostu,  szcze. 
gó lna  d ługo ść  nóg i r ąk  wprawi ły  mię w 
zadziwienie.  Tw arz  jego  b y ł a  ciemna i 
głębokiemi  poorana  zm a r s z c zk a m i ,  a bia- 
ł e  d ługie  włosy  s p a d a ł y  mu z brody .  S k u r ­
czony pos tę powa ł  szerokiemi krokami ,  przy-  
cie'm opiera ł  się na grube'j  p a ł c e ,  j aką
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wyspiarze morza południowego nosie z w y ­
kli. Im dłuże j  na niego p a t r z a łe m ,  ty m  
mi się dziwniejszy ni wydawał .  Mimo po­
deszłego  wieku i onej niemocy,  pod k tórą  
zdawał  się up ad ać ,  z g łę boko  zaklęsłych  
ocz jego  b ł y s k a ł  j ednek  dziki ogień  i złość 
szatańska.  Zaledwie można go b y ł o  uwa­
żać za cz ło w iek a ,  le.cz by ł  to racze'j jakiś 
t w ó r  pośredniczy pomiędzy człowiekiem i 
zwierzęciem » k tó ry  większą przebiegłością 
i dos konalszym,  jak zw ie rz ę ,  obdarzony  
b y ł  i n s t y n k t e m , ale b y ł  niebezpieczniej-  
szy i złośl iwszy.  Z m i e r z a ł  ku morzu , u. 
s iad ł  na skale i os t ry m kamieniem odr yw a ł  
poprzyczepiane  do niej p ła zy  m o rs k i e ,  
k tóre  nie żując  nawet  , pożera ł .  Po tem 
zbie ra ł  małże  (*), które, zabra ł  » s o b ą , 
owinąwszy wielkim liściem z drzewa.  Wzrok  
jego spoczął  chwilę, na ba rce ,  nie daleko 
brzegu  stojące'y, u m y ł  ręce i p rędszym jak 
przyszedł ,  odda l i ł  się k r o k ie m ,«

» Pójdę  za n i tn !»  z aw oł a łe m  i w y ­
b ieg łem z mojego  ukrycia.  »N ie ,  nie czyń 
tego,« mówi ła  C e l a ,  ostarzec ten jest  to 
D szungel A c lm ie , żaden źwierz drap ieżny  
nie jest  t ak  niebezpieczny i t ak  ok ru tn y ,  
j ak  on.u Co Cela pod tą  nazwą Dszungel  
A  dmie  rozumia ła  , dowiemy się niżej.  »Jest 
sam,» r z e k ł e m , rwięc się go nie bo ję ,  a 
Strzelba moja dwoma kulami  nabi ta .« Po- 
szed łem istotnie za n i m ,  ale nie tą ścieżką, 
k t ór ą  on się uda ł .  Owa ścieszka tak  ze 
wszech s tron była  zarosła chaszczami ,  Je 
zaledwo b y ło  można domyśl ić się,  iż przez 
las tak gęsty wić się mogła .  S ł ysz a ł em  
kroki  dzikiego starca i widziałem niekiedy,  
jak p a łk ą  odg in a ł  ga łęz ie ,  w drodze mu 
zawadzające.  Milcząc szliśmy tym samym 
sposobem czas niejaki p rzez  las. Ciągle 
postępując  za naszym dz iwnym s tarusz­
k i e m ,  nie przeczuwającym na9ze'j o becno ­
ści , zwróci liśmy się nakoniec  w prawą s t ro­
nę  , przeszl iśmy k aw a ł  płaszczyzny* p rze ­
byli  łożysko  wyschłego s trumienia  leśne- 
g o , a nareszcie uj rze l i śmy przed sobą ścia­
nę ska l i s tą ,  wysokości  szesnastu do siedm- 
nastu stóp. Mchem ok ry ta  pinija wznosi .

(*) Konchilie. P ła w y  m orskie , shoru. 
p ia s tę ,  iako: ostryg i,  rak i ,  żółwie  
morskie.

» ••

ł a  się nad tą  ska łą  i zasłan ia ła  j ą  swoim 
wierzchołkiem. Dostawszy się starzec do 
tego d rzew a ,  wylaz ł  n a ń ,  w y d rap a ł  się 
na dosyć mo cną  ga łęź  i usadowił  się na niej ,  
j a k  majtek przyczepiony  do żerdzi  żag lo­
wej , rękami  i nogami.  Pote'm w d a r ł  się 
na sam szczyt  d r zew a ,  a z tamtąd  spuśc ił  
się na skałę.  Z  największą przezornością* 
aby nas nie sp os t rz eg ł ,  naśladowali śmy go 
we wszystkie 'm, co robił .  Pos tęp ował  rzę­
dem całkiem prawie nagich s k a ł ,  po k tó­
rych tu i owd/ ie  tylko  kilka pinij  wzra .  
s tało.  Schyl i ł  się ko ło w p ó ł  spruchnia .  
ł ego  już pnia , maiącego u d o łu  kilka je ­
szcze młodych  la toroś l i ,  obc ią ł  j e ,  .zwią­
zał  skręconą t rawą  i wziął  z sobą. Żadna 
z czynności  j ego nie uszła uwagi nasze'j; 
zbaczał  w różne  s t rony ,  zb ie ra ł  owoce 
z drzew bananowych i m a n g o ,  w y r z u c a ł ,  
k t ó r r  mu się n iedoj rza łymi  zdawały ,  a 
wreszcie dostał  się n a  otwarte po le ,  podo­
bna do amfiteatru.  Ziemia w one m miej ­
scu był a  z równ aną  i wysypaną  p ia sk iem,  a 
piękne drzewo,  kwieciem ib ia łe mi  pąozka .  v 
mi o k r y te ,  ocieniało zbudowaną  bardzo  
dobrze chatę ze trzciny.  Nie m og łe m  b y n a j ­
mnie j nie dziwić się nad  do bry m  sma­
kiem starego pustelnik* i ma lowną okolicą,  
kuprą sobie zasi.edzibę ob ra ł .  Po  jednej  
s t r o n i e , j a k  m u r ,  rozc iąga ła się n izkaśc ia .  
na skal is ta,  ok ry ta  wonnemi  krzewy, k t ó ­
rych zapachy w koło  powietrze na pe łn ia ły .  
Ska ła  t a ,  g ł a d k a ,  jak szlufowany m a r m u r ,  
twor zy ła  w uboczy  rozkoszną  gr o t ę ,  p rz ed  
k tórą  w blasku s łonecznym kołysa ły  się 
wiotkie gałęzie drzew p łaczących i b ia łą  
kor ą  swoią* mile prze rywa ły  zieloność l i­
ści. Za pus tynią  w n ieprzeyrzane j  dal i  
rozc iąga ł  się las c iemny krzewin kolcza­
stych , z  pomiędzy k tórych  wznosi ły się 
dakty le  le śn e ,  k a k tu s ,  a k a c y a , banan  i 
czarnol is tkowy bambus.  Poruszenia  starca 
za jmowa ły  mię szczególnie z powodu n a d ­
zwyczajnej  onych z ręczności ,  w czem 
wszakże przebijał  się więcej ins tynkt  zwie­
rzęcia , niźli z winnosć człowieka.  T u ż  ko.
■ło samej chaty u ło ż y ł  niesiony c iężar ,  a 
potem schylił  się , aby wleźć do cha ty,  bo 
raczkiem tylko  można  b y ł o  dostać się do 
n i e j ,  której  dac h z l i śc i  pa lmowych o dwie 
s t opy  ty lko  od  ziemi odstawał .  Gdym się 
zb l iż a ł ,  dla oglądania  pomieszkania tego
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szczególnego pustelnika,  usłysza łem szelest 
za sobą ,  obracam się i pos trzegam węża grze* 
c h o tn ik a ,  j ak  oczy b ły sz czące ,  gdyby dy- 
ja m e n ty ,  wlepi ł  w C e l ę ,  o kilka kroków 
ty l ko  stojącą odemnir .  W  tej obwili nic 
nie widziałem ty lko  jej niebezpieczeństwo 
i pospieszyłem ku  niej.  Wąż odskoczy ł  
w chaszcze i z n ik n ą ł -  TYzymalem Cele w 
o bię c iu ,  g d y  z przerażeniem wy kr zy kn ęł a  : 
h D szu n g t t  A d rn ie le

( D alszy  ciąg nastą p i .)

Niebezpieczejistwa. z u żyw an ia  chleba 
sp leśn ia łego .

Nic  nie masz tak Szkodliwego dla zdro­
wia,  jak używanie  żywności  spleśniałej .  N a j ­
częściej to bywa z chlebem ; mieszkańcy bo­
wiem wiejscy,  piekąc chleb każdy na własną 
po t rzebę  , muszą  niekiedy przez dni ki lka­
naście używać jednego pieczywa. Jeżeli 
zas chleb b y ł  nie dobrze wypieczony albo 
leży w mieyscu wilgotnem , pleśń natych- 
mias t  nań  napada  i spożyta z ch lebem sta. 
j e  się p rz yc zyn ą  c ie rp ie ń ,  k tóre w sym- 
p toma tach  b yw a ją  n iek iedy  zupełnie p o ­
do bne  do pochodzących  od gwał townej  
t ruc izny .  Ból g łowy,  kolki g w a ł t o w n e ,  
wom i ty ,  senność i czasem konwulsye są 
bardzo  częstym skutkiem tego pokarmu.  
Dzieci  najbadz.iej tym sym ptomatom ule: 
ga ją .  S ło n i na  zjełczała spra wia też niekie ­
dy  bardzo p rzy k re  cierpienia i na we t  b y ­
wa przyc zyną  śmierci .  W s z y s t k i e  te w y ­
padki  przypisu jemy pospolicie innym przy-  
c ż y n o ni • ^

Jeden z Dzienników Angielskich *.a- 
wiera  następujące wiadomości , o s tosun­
kach  z ło ta  i srebra w te raźniej szym świę­
cie : » P.  J a k o b  w swem szacownem dziele
o kosztownych kruszczach ,  bardzo po wąt ­
p i e w a ,  czy naprzysz ło ść  kopalnie wyda ­
dzą rów ną  ilość drogich kruszczów , i kon- 
sum cyą  na stroje,  p o z ł a c a n i e , i t. d. za­
spokoją.  Możemy przypuś c ić ,  ż e ,  w o.  
k r ąg łe j  l i czbie,  i lość istniejących w roku  
1S09 monet ,  b y| a 3S0 mi l ionów funtów 
sz te r l i n g ó w ;  wciągu 20 l a t ,  a za tem do 
1829 r.  summ a ta spadła  na 313 m i l io ­

n ó w ;  w 59 latach przed 1810 r.  kops ln ia
wydawały  rocznie do S milionów; od 1S10 
do 1829 tylko po 5 mil ionów. Za to na- 
znacza roczne zużycie drogich  kruszczów 
pa 6 mil ionów. Niespokojny  stan Nowego 
6 wiata,  podczas wyżej  wymienionego  prze- 
ciągu Czasu,  dostatecznie wyjaśnia wielkie 
zmnie jszenie;  j ednak  kilka kopalni ,  w k tó­
rych teraz  pracują , wielkie dają mas­
sy s rebra.  Mnós two z ło ta ,  wydawane  t e ­
raz przez  górn ic twa  R ossy js k i e ,  a która 
wynos i ło w r. 1830,  700,000 funt.  szter: 
może ria p rzysz łość  zmienić wartość z ło ta  
i srebra ; a gdyby,  co naprzód w Brazyl i j­
skich kopa ln iach o d k r y t o ,  że złoto ż y ł a ­
mi w ziemi się zna jduie ,  i jest  podleg ła  
po do bn ym  p r a w o m ,  j a k inne  kruszcze,  
doprowadzi ło  do dalszych dz ia łań  i s ku t ­
ków , czyż nie możemy na przysz łość  w 
g łębokośc i ,  do której  dotąd  niedoszli,  n a ­
trafić na ż y ł y  największej  wagi?  B r y ­
ła  25 fun towa ,  została znalezioną w Ros- 
syi , inna 21 f u n t ,  w Lis topadzie 1832 , 
w kopalni  z ło ta  Cesarsko- Brazyli jskiego 
towarzystwa . W ostatnich czterech latach,  
k o p a l n i a k a  wydała  11,000 fun tów złota,  
k tóre  można  za przeszło 600,000 funt:  
szterl:  l iczyc. Jeżeli to jest już. raz  uowie- 
dz ionćm,  że złoto zna jduie  s i ę ż y ła m i ,  może 
więc bydź  , że. takowe będą obficie odkry te ,  
może w wielkiej g łębokośc i .  Kopaln ie  mie­
dzi wydają  stami beczki kruszcu; jakaż bez- 
cennosć złota by n a s t ą p i ł a ,  g d y b y  znale­
ziono kiedyś takie massy,  gdyż każda beczka 
p o d łu g  teraźniejszej’ ceny  kosz towałaby 
przeszło 100,000 funt. sz te r l .«

—  P r a k t y k a  l e karska .  — D o k t o r  F'.*+* 
z Mo nt pe l l ie r , z w y k ł ,  p rzybywa jąc  do mia­
s ta,  gdzie nie b y ł  znany ,  Ogłaszać przy  
t r ą b ie ,  że z g u b i ł  swego psa. O dda jąc em u 
ofiaruje 2 a lu jd o ró w .  Ob woł ywacz  ogłaszał  
wszelkie znaki  psa ,  również i wszystkie 
t y t u ł y  Doktora  wraz z jego  pomieszkaniem. 
W k ró tce  mąż  t e n , b y ł  p rzedm iot em  r o ­
zmów ca łego  mias ta ;  »Czyż W P a n  j u j  
wie ,  że p r z y b y ł  s ła wny  l e k a r z ?  Musi 
bydź  bogatym , bo daie 25 lu jdorów temu,  
kto rnu jego psa przynieś**-” Wprawdzie  
pies się nie z n a l a z ł ,  ale za to liczni pa- 
cyenc i .


